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Telegraficzna wiadomość.
P a r y ż ,  sobota 16. S ierpnia. —  W czorajsze uroczystości odby ły  się bez 

zakłócenia spokojności.

B e r l i n ,  19. S ierpnia. — N ajj. P an  raczy ł nadać posłow i w  K onstan ty ­
nopolu jenera łow i m ajorow i em erytow i W i l d e n b r u c h  gw iazdę do orderu 
orla czerw onego drugiej klasy z mieczami; poborcy cła em erytow i Z a u m  
w  W esel order o rła  czerw onego 4ej klasy, i faktorow i K arolow i S c h e i d  w e i l e r  
w  E ngers w  powiecie Neuwied pow szechną oznakę honorow ą i udzielić profe­
sorow i zw yczajnem u w  fakultecie filozoficznym p rzy  uniw ersytecie w  Halli 
D r. H e s s e  żądane uwolnienie od dotychczasow ych stosunków  urzędow ych, 
i potw ierdzić przez radę  gm inną w M onasterze pad ły  na sędziego pow iatow ego 
O f f e n b e r g a  w y b ó r burm istrza m iasta M onasteru na czas 12 łat.

B e r l i n ,  15. S ierpnia. —  P an  m inister handlu H eydt w rócił z W iednia.

Mtosya,
P e t e r s b u r g ,  7. S ierpnia. —  P rzez  ukazy  cesarskie do kap itu ły  orde­

ró w , dnia 28. M aja, nadany  został najłaskaw iej o rder sV . A nny  2  klasy z ko­
ro n ą , b iskupow i rodopolitańskiem u, sufraganow i dyecezyi ku jaw sko-kalisk iej 
księdzu h r. T adeuszow i Łubieńskiem u.

—  D ziałania w ojenne na Kaukazie odbyw ają  się w tej chwili na m ałą skalę 
na  dw óch końcach K aukazu: na zachodnim nad morzem Czarnem około A napy 
przeciw ko Czerkiesom i Sęferow i baszy, a na w schodnim  nad morzem K aspij- 
skiem przeciw ko Czeczeni i Dagiestauowi. Sefer basza dawniej jen e ra ł w ojsk 
tu reck ich , odznaczający się w  kilku w ycieczkach w  w ypraw ie  iningrelijskiej, 
pozostał na w ybrzeżach  czerkiesko-czarnom orskich  w  A napie po odpłynieniu 
ztam tąd  w ojsk  tu reck ich ; dow iedziaw szy się o niepom yślnej odpraw ie depu- 
tacy i czerkieskiej z K onstan tynopola , przestał słuchać P o rty  i zaczął działać 
niezależnie. Z ebraw szy  dosyć liczny oddział m iędzy Czerkiesami na zachodnim 
stoku K aukazu nad morzem Czarnem mieszkającemu, stoczył kilka utarczek 
z R osyanam i w  okolicy A napy . Lecz w  końcu opuścił tę  rozburzoną tw ierdzę 
i cofnął się w  g ó ry , jak  donosi depesza telegraficzna przez P a ry ż  nadeszła, 
a R osyanie zajęli A napę. K orpusem  rosyjskim  działającym  na w schodnio-po- 
łudniow ym  stoku K aukazu dow odzi jen era ł C hrulew ; lecz o jego  działaniach 
niedoszły nas jeszcze żadne w iadom ości, rosy jsk ie  zaś dzienniki zupełnie o nich 
milczą.

—  N aczelny adm irał w. ks. K onstanty  rozkazał rozpocząć pom iar morza 
K aspijskiego i sporządzić dokładną m apę hydrograficzną. T ru d n e  to zadanie 
dość długo p o trw a  z pow odu załom ów  a ztąd  wielkiej rozległości w ybrzeży  
m orza K aspijskiego, n ierów ność jego  dna ta k , iż gdy  morze to ma blisko 
35 0 ,000  w erst kw adratow ych , przeszło 50 ,000  w erst w ym ierzać szczegółowo 
trzeba. M ozolność tego przedsięw zięcia łatw iej pojm ą czytelnicy, gdy  p rzy ­
toczym y, iż pomiarami B ałtyku i sporządzoniem  karty  hydrograficznej tegoż 
m orza , zajm uje się rząd  rosy jsk i od lat 2 0 , a chociaż rok  rocznie w ykonyw a 
te pom iary  4 0  do 60 szalup , m ających na pokładzie 60  oficerów i 600  blisko 
żołn ierzy , dopiero 18,000  w erst kw adratow ych  w ym ierzono oznaczając do­
kładnie na mapie głębokość każdego punktu . Bliższe stosunki z P e rs y ą , roz­
szerzenie granic rosyjsk ich  daleko na w schód morza K aspijskiego i A ralu , 
w głęb S u ran u  t ak,  iż posiadłości rosyjskie z trzech stron  to  m orze otaczają, 
c w  ogóle w iększe zw rócenie uw agi na spraw y azyatyckie, spow odow ało rząd  
rosy jsk i do pow iększenia floty na tern m orzu i do zdjęcia jego  dokładnej karty . 
Św ieżo spuszczono w  A rchangielu now y parow iec w o jen n y ; obsadzony on 
będzie częścią 32go ekw ipaźu floty, k tó ry  tam z Sew astopola nadszedł. W ia ­
domości te czerpiemy z Z b r n i k a  M o r s k i e g o

—  C ały  św ia t w yższy  petersburgski za ję ty  je s t tylko koronacyą. Posło­
wie wielkich m ocarstw  m ający reprezentow ać swoich m onarshów  na tej u ro ­
czystości, p rzy b y w a ją  jeden  po drugim : w  parę  dni po przybyciu  posła ces. 
austryackiego ks. P aw ia  E sterhazego, p rzy jechał do tej stolicy nadzw yczajny 
poseł francuski hr. M orny, jak  to  donosi depesza telegraficzna z Petersburga 
9. t. m. Ks. E ste rhazy  w jechał do tej stolicy bez żadnego przepychu  i stanął 
tymczasowo u  hr. W alentego E sterhazego; w krótce o trzym a on posłuchanie 
u  cesarza w  Peterhofie. T aż  sama depesza telegraficzna donosi: Dzienniki pe- 
tersburgskie ogłosiły  dalszy ciąg m ianow ań na rozm aiteposady p rzy  poselstw ach; 
a mianowicie h r. B łudow  m ianow anym  został pierw szym  sekretarzem  w  L on­
dynie , a ks. W jazem ski p ierw szym  sekretarzem  w W iedniu. Petersburgski 
korespondent N o r d a  u trzy m u je , iż rz ą d  rosy jsk i zam ianow ał posła p rzy  
dw orze hiszpańskim ; przezto stosunki dyplom atyczne m iędzy Hiszpanią a R o- 
sy ą , przerw ane od śmierci F erdynanda V II., zosta łyby  przyw rócone.

WYamcya.
P a r y ż ,  14. Sierpnia. —  P a y s  przem aw ia dziś znow u w  spraw ie K sięstw  

naddunajskich. M ów i to pism o, źe p rz y b y ły  teraz do B ukaresztu now y ko­
m isarz francuski T alley rand  w spiera otw arcie «narodow e ru ch y , chcące p o łą ­
czenia* i sądzi, że połączenie to p rzyjdzie do skut ku,  bo m u zapew niono, że 
połączona M ołdaw ia i W ołoszczyzna na wieczne czasy, bronić będzie T u rcy i 
od napadu rosyskiego.

P a r y ż ,  15. S ierpn ia .— M o n i t o r  donosi, żebaron B runnow w czoraj p rzed ­
staw ił cesarzowi ks. Gorczakowa jen . w ojsk  ro sy jsk ich , i-rosyjskiego kapitana 
m arynark i p. Lisiańskiego, adju tan ta  wiel. ks. K onstantego, m ającego polecenie 
czuwania w  B ordeaux  nad budow ą fregaty  i ko rw ety  p a ro w e j, przeznaczonej 
dla m arynarki rosyjskiej.

— D ow iadujem y się z pism uzędow ych , źe p. B runnow  w ręczy ł cesa­
rzow i w stęgę do o rderu  św . A ndrzeja. O rder ten je s t ,  ja k  wiadomo, najp ier- 
w szym  państw a rosyjskiego założony przez P io tra  wielkiego 1698. Je s t 
przeznaczony dla członków  rodziny  cesarskiej, dla k s iążą t, naczelnych w o ­
dzów , i takich osób, k tóre ró w n a ją  się książętom .

D zisiejszy dzień (aż do godziny 7) p rzeszedł spokojnie. O godzinie 12 
z południa odśpiewano w  kościele N otre Dame T e  D eu m , czemu cały  św ia t 
urzędow y b y ł p rzytom ny. M iędzy w yźszem i urzędnikam i spostrzeżono m ar­
szałka księcia Pelissier. C iało d y p lo m a ty cz n e  licznie by ło  zastąpione. G w ardya 
narodow a i inne w ojsko odbyw ało  służbę w  kościele i naokoło n iego; a rcy ­
biskup parysk i celebrował. P a ry ż  p rzy b ra ł fizyonom ią u ro czy stą , wiele do­
m ów  przystro iło  się się w  cho rąg iew k i, illum inacya będzie , ja k  się z d a je , n a ­
der św ie tna , chociaż pow szechnie spostrzegać się da je , źe dzisiejsza uroczystość 
nie z taką  odbyw a się św ietnością , ja k  innych  lat. Niedobitki daw nej g w ar- 
dyi w y stąp iły  w  paradzie , w  sw y eh  sta rych  m undurach. W czoraj w  w ie­
czór na cześć dnia dziliajszego dano na ratuszu  bal św ietny , na k tó ren  zap ro ­
szeni byli w szyscy  w yżsi dygnitarze p ań stw a , nie opuszczając Pelissier, na 
którego zdrow ie w zniesiono to a s t, i przez kilka chwil rozlegał się g ło s : »Vive 
le due de M alaków! Vive le vainqueur de S ew astopo l!«

— W yniesienie m arszałka Pelissier do stopnia księcia, ożyw iło  zajęcie św iata  
politycznego w przedmiocie now ej szlachty, ja k ą  ma cesarz u tw orzyć . T a  w ieść 
ponaw iała się nie ra z , nie zapomnieliśm y je j w cale, ale oprócz kilku rzadkich  
ty tu łó w  udzielonych za nadzw yczajne zasług i, nic z tego nie spraw dziło  się 
jeszcze. Dla czego?... nie m y to odpow iem y na to  zapy tan ie , ani też nie b ę ­
dziem y stawiać p rognostyków  co się stać m oże, a co n ie , ale odeślem y czy­
telników  do nader zajm ującego a rty k u łu  o szlachectw ie, w y ję tego  z dzieł ce­
sarza L udw ika N apoleona, a pisanego przed kilku la ty :

olleź to  czasu pośw ięcą jeszcze ludzie na ubieganie się za odzyskaniem  tej 
rzeczy, k tó ra  na wieki zniknęła. Oto w ażna kw estya  filozoficzna zasługująca 
na bliższe zbadanie.

A stronom ow ie uczą n a s , źe są gw iazdy  tak oddalone od naszej ziem i, że 
gdyby  nagle zniknęły, w idzielibyśm y je  jeszcze przez lat dwadzieścia.

T ak  samo je s t ze szlachectw em : w idzim y jeszcze odbłyski onegoź, cho­
ciaż to szlachectwo od daw na ju ż  zagasło. O d r. 1789. nie ma ju ż  księstw , 
h rabstw , m argrabstw , baronii, a jednak  są  książęta, hrabiow ie, m argrabiow ie, 
baroni.

P o  w szystkie czasy znaczenie, bogactw a i iraie przyw odzące na pam ięć 
historyczne wspom nienia u ż y w a ły  naturalnego w p ły w u , a ty tu ł rep rezen tu ­
jący  te rozm aite a trybucye  nadaw ać m usiał koniecznie noszącem u takow y, zna­
komite pow ażanie, ale g d y  z postępem  w yobrażeń  znaczenia, bogactw a, na­
w et pamiątki zniknęły , ty tu ł sam nie m ógł więcej otaczać się u rok iem , bo ju ż  
nic nie w yobraża.

1 tak przed kilkuset la ty , ty tu ły  szlacheckie w skazyw ały  p raw dziw ą 
potęgę i p raw dziw e stopoie: być księciem B u r g ' u n d y i ,  B retanii, albo
N orm andyi, być h rab ią , baronem  albo rycerzem  m ającym  sw oją  cho­
rągiew , by ło  to być  królem na m ałą skalę, hy ło  to  rozkazyw ać w azalom , 
było to  liczyć się raczej pom iędzy ciemięzców, nizli do uciemiężonych. l akie 
stanowisko m usiało zaiste b y ć  celem żądzy  i poszanow ania. Z resz tą  szlachta 
nie tylko miała przyw ileje: m iała także i obow iązki; ona to dźw igała całe brze­
mię w ojny, je j krew , je j złoto p ły n ę ły  ciągle na  w szystkich polach bitew. Z a  
wieżyczkami zam ków , mieszkała nie ty lko w ładza , ale i sław a zapracow ana 
osobistą zasługą." , . .  ,

Ale powoli potęga królew ska zjednoczyła w  sw ych  ręk u  w szystk ie te po ­
jedyncze promienie w ładzy, rozstrzelone po całej ziemi francuskiej. Szlachta 
się p opsu ła , i zam iast sw ego daw nego godła Noblesse oblige (sz achectwo w kłada  
obowiązki) zdaw ała się przybierać now e Noblesse exem pte  (szlachectwo od nich 
uwalnia). F orm a m onarchiczna p rz e ż y ła , ale arm ię szlachecką rozpuszczono,
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dniesiono i mimo to p a n u ją c y  zachował sobie jeszcze mc me znaczące prawo na- 

zawania stopni rówuie nie loiczną ,  tworzenie książąt bez
księstw, jak mianowanie pułkowników bez pułków. Gdyz jeżeli szlachta uprzy­
wilejowana przeciwną jest naszym wyobrażeniom, to bez przywilejów staje 
sie śmieszną: W  XIV wieku pisarze mówiąc o wodzach starożytności, mó­
wili: ktiake Annibal, kńązć Scypion itd. mieli słuszność, gdyz jak  to juz  
powiedzieliśmy w yżej, ty tu ły  książęce w s k a z u j ą  n i e  tylko godność a e i sto­
p ień , a dzisiaj, jeżeli wyjmiemy od tej reguły rodzinę królewską, ty tu ły  mc

A mimo to, jakże charakter ludzki jest dziwacznym! Gdyby ministeryum 
było  mianowało p. Pasquier jenerałem in  parłibus, pewno byłby nie przyjął 
godności, u trzym ując, iż to czyste żarty dawać mu ty tu ł, łączący się z w yo­
brażeniem władzy, jak ie jAmu wykonywać nie wolno; mianują go księciem, 
jak Aunicala, jak  Karola Ś m iałego— i je st zadowolony.

W  polityce pojmujemy tylko jasne i określone systemata. Jeżeli rząd chce 
odbudować gmach, nad którego zburzeniem pracowali krolowie i ludy przez 
pięć wieków, niechaj się chw yta środków najwłaściwszych do osiągnięcia ego 
skutku; niech nada wszystkiej tej szlachcie przedewszystkiem pierwszy chrzest 
chw ały, gdyż bez uroku nie ma szlachty; niech im nada rozległe ziemskie w ła­
sności, gdyż bez bogactwa nie ma szlachty; niech przywróci prawo starszeń­
stw a, aby jak w Anglii tylko najstarszy syn odziedziczał ty tu ł, bo bez tego 
rozporządzenia odosobniającego głowę rodziny a mięszającego braci z resztą, 
w p ływ  się rozdziela i szlachta zbyt się od plebejuszow oddala; mech wypełni 
to wszystko, my będziem walczyć przeciwko niemu, ale przyznam y, ze jest 
logicznym, i że budowa, jaką wznieść zamierza, będzie miała głowę i nogi.

Ale utw orzyć pokryjom u kilkoro książątek, kilkoro hrabiątek bez znacze­
nia i uroku , je s t to urągać bez celu i bez skutku wolnomyślnym uczuciom 
całej F rancyi, jest to skazywać starców na zabawianie się lalkami.

My bowiem pragnęliśmy, aby rząd powziął wielkie postanowienie zrobie­
nia tysięcy i milionów szlachty, zamiast kilku albo kilkunastu. Pragnęlibyśmy, 
aby przedsięwziął uszlachetnienie trzydziestu pięciu milionów Francuzów, przez 
nadanie im ośw iaty, moralności i dobrego b y tu , dobr, które dotąd były 
udziałem tylko małej liczby, a które powinny być udziałem wszystkich.”

Aniflia.
L o n d y n ,  15. Sierpnia. — Dzienniki w  liczbie innych wiadomości rozwo­

dzą się obszernie nad opisem stroju głowy Lady Grauwilłe, w którym wystąpi 
w  uroczystość moskiewskiej koronacyi. Ma on być nieporównany. Złożony 
je s t ,  podobnie jak i naszyjnik z najpyszniejszych kameów, oprawionych w stylu 
holbeinowskim i niesłychanej wartości. Lord Gran wille nie należy do najboga­
tszych łudzi w Anglii, ale stryj jego, bezdzietny ksiąze Dewonshire oddał mu 
na poselstwo koronacyjne cały skarb rodziny do dyspozycyi.

— O wyspie wężowej czytamy w T i m e s  z Stam bułu: Przedwczoraj 
Z południa wrócił tu  s ta te k  »G ladiator<r o d  w y s p y  w ę ż o w e j ,  g d z ie  b y ł  w y w ie ­
dzieć się, jak  się1 właściwie rzeczy mają co do załogi rosyjskiej. Statek ten 
zastał na wyspie 50 T urków  i 8  Rosyan. Ponieważ wyspa rzeczona jest gołą 
skałą wcale szczuplej rozległości i jeden tylko ma budynek, w  nim więc mie­
szczą się pospołu T urcy  i Rosyanie. T ych  ostatnich jako gości podejmują 
bisurmanie z rozkazu swego rządu , dzieląc się z niemi wszystkiem, a me do­
puszczając tylko do f a n e ł u ,  chociaż Rosyanie podobno dla mego przybyli. 
»Gladiator« wyszedł wczoraj z nowemi rozkazami na morze.

— Smutne doświadczenie jakiego doznała Anglia we względzie armii w  ciągu 
ostatniej wojny, wywołano mnóstwo planów i projektów, jak  złemu zaradzić. 
Najznakomitszym z pomiędzy tych projektów jest propozycya, aby naczelny 
zarząd wojskiem odebrać monarsze a oddać Palinerstonowi. Dziennik U n i t e d  
S e r w i c e  daje nawet do zrozumienia, że lord Patmerston myśl tę popiera.

Rzeczywiście musi panować w  armii angielskiej okropny nieład i bezpra­
w ia, kiedy lord Palmerston do tak rewolucyjnego kroku skłonnym się uka­
zu je, kiedy nawet zacięty torys Archibald Alison w następny sposób się w y ­
raził w jednym  swych ostatnich odczytów: «Przez lat 40 Anglia jak  lunaty­
czka nad przepaścią się przechadzała, i za cud to prawie poczytywać można, 
że się nie znalazł jaki now y Wilhelm zdobywca, któryby przez jednę dobę 
obalił śmiałą napaścią wątłe mrzonki o niepodległości brytyjskiej. Szczęście 
tylko, że nikt na lądzie stałym nie domyślał się bezwładności naszego państwa.*

L o n d y n ,  16. Sierpnia. — Rodzina królewska wylądow ała wczoraj w P ly- 
m uth, oglądała tameczne rozległe zakłady marynarskie i zwiedziła letnie mie­
szkanie Karola Marby.

— Na początku przyszłego miesiąca spodziewany je s t z powrotem poseł 
francuski p. Persigny.

—  Składki angielskie na korzyść zalanych we Francyi wynoszą przeszło 
milion franków. Liwerpool, Birmingham i inne miasta Anglii i Szkocyi w y ­
słały swoje datki w prost do P aryża; M anchester, Nottingham, Leeds i Bristol 
zaś do londyńskiej kasy, gdzie w  tej chwili jeszcze w pogotowiu leży 32,000 f. 
szt. Pobudkę do tej demonstracyi dał lord major L ondynu, hr. Salomons, 
k tó ry  jednakowoż krok ten zrobił dopiero po zapytaniu u prefekta Sekwany 
i  przekonaniu się, że — jak powiada T i m e s  — <>objawienie w ten sposób 
sympatyi angielskich nie sprawi przykrego na lud francuski wrażenia.*

— Zatargi między Anglią i Ameryką ostatecznie załatwione, chodzi już 
tylko o wymianę ratyfikacyi: ugodą, jaka między niemi stanęła, ustąpiła An­
glia dla rzeczypospolitej Honduras wysp Bayi, natomiast rzeczpospolita zobo- 
więzuje się nie ustępować ich nikomu trzeciemu. Układ ten podpisany będzie 
przez Anglią, Stany Zjednoczone i Hondurę, podobno i Francyą. Komu przy­
padnie San Juan de Nicaragua, nie wiadomo dotąd; najpodobniejsza do praw dy, 
ze przez wzgląd na wielką ważność punktu tego nad rzeką, która wnet stanie 
się główną komunikacyjną linią między obudwoma oceanami w poprzek morza 
Panam a, San Juan ogłoszone zostanie miastem wolnem pod opieką wszystkich 
mocarstw morskich.

Austrya.
W i e d e ń ,  12. Sierpnia. — Gazeta powszechna augsburgska umieściła 

w  jednym  ze swych numerów artykuł o podróży papieża Piusa VI. odbytej 
w  roku 1782 do W iednia do obozu cesarza Józefa II. A rtykuł ten oddruko- 
w ała wczorajsza gazeta wiedeńska. Część publiczności wnosi ztąd, że papież

teraźniejszy Pius IX. odwiedzi cesarza Franciszka Józefa, który z powodu oka­
zanej życzliwości dla kościoła okazał się godnym tego zaszczytu.

— Konferencye co do zaprowadzenia równej stopy pieniędzy są na schyłku; 
rozwiązaną została niejedna trudna kw estya, i spodziewają się wielkich z tego 
rezultatów. Pytanie, jak one przyjęte będą od innych mocarstw niemieckich. 
Pragną tu  gorąco przyspieszenia tej rzeczy, boby chciano już  od nowego roku 
zaprowadzić rów ną stopę pieniężną.

W i e d e ń ,  14. Sierpnia. — Onegdaj odszedł telegrafem własnoręczny roz­
kaz cesarza do wszystkich dowódzcow korpuśuych, którym  nakazano aby w 24 
godz. zawezwano wszystkich na urlopie będących żołnierzy do swych szere­
gów. Jenerałalowi feldzeigmeistrowi hr. Hess kazano się wczoraj stawić u ce­
sarza i j a k  s ł y s z ę ,  przy tej sposobności postanowiono p o w o ł a ć  c a ł ą  
a r m i ą  pod , b r o ń .  (W iadomość ta zbyt jest w ażną, abyśmy mogli zań 
zaręczyć). Żołnierze w okolicy W iednia na urlopie będący gromadzą się, 
i od wczoraj w ysyłają ich do rozmaitych pułków, ju ż  to do W łoch , ju ż  do 
Galicyi. Arcyksiąźę Wilhelm, bawiący u wód, przyw ołany został do W iednia; 
to samo także i hrabię Hess i baron Bruck, którzy byli U wód.

— W czoraj wrócił do Berlina minister Heydt.
— Tutejszym  pismom zalecono, aby z wszelką ostrożnością przyjm owały 

artykuły z obcych gazet, rzucające niekorzystne światło na obecne stosunki 
w prowincyach papiezkich.

— Na miejsce zmarłego posła austryaekiego przy  dworze berlińskim hr. 
Esterhazego obrany został baron Koller,

— Tutejsza P r e s s e  zawiera artykuł o Neapolu pod obecnemi okoliczno­
ściami, mianowicie pod wiadcmcmi stosunkami prasy austryackiej, uderza­
jący  sw ą treścią; ..Najnowsze wiadomości z królestwa obu Sycylii są tego ro ­
dzaju, są słowa artykułu tego, że każdej chwili spodziewać się można zmiany 
tamtejszych okoliczności. Gdy w innych ustalonych państwach szlachta, .klasa 
ludności wykształcona i średnia są najdzielniejszą podporą państw a, w  k ró­
lestwie obu Sycylii ma się rzecz wcale inaczej. T e dwie najdzielniejsze klasy 
towarzystwa uchodzą właśnie mniej albo więcej w  Neapolu za nieprzyjaciół 
systemu panującego, i nie w nich, ale raczej w ruchliw ym , ubogim motłochu, 
któremu schodzi na politycznem i na kaźdem innem wykształceniu, zdaje się 
rząd tamtejszy szukać podstawy swej polityki. Zubożały motłoch w  skutek 
tego jest nieprzyjacielem klas ludności wykształconej i zam ożnej, i czycha 
na znak, aby rozburzonym namiętnościom pozwolić wybuchnąć, l a k  anor­
malny, opaczny i niebezpieczny stosunek klas towarzyskich do siebie wyjaśnia, 
gdy w liście z Neapolu pod 30. Lipca czytamy: P artya absolutystów wszel­
kich używ a środków , aby wywołać nieporządek i prześladowanie partyi libe­
ralnej ju ż  to przez proklamacye groźne, ju ż  to przez demonstracye. ł aka 
demonstracya byłaby się w ydarzyła w nocy z d. 25. na 26- z okrzykiem: Niech 
żyje król, śmierć liberalnym! gdyby minister spraw  wewnętrznych me byt 
zawczasu wybuchowi jej zapobiegł. Podobnego rodzaju raporta wystawiają 
usposobienie wojska neapolitańskiego, jako wcale niezaspokajające, i partya 
panująca może się tylko spuścić ua pułki szwajcarskie, którym  wszelkiemi 
sposobami schlebiają, co niekorzystnie oddziaływa na wojsko. Należy się przeto 
spodziewać, że te raz , gdy gabinet cesarski w  W iedniu sprawę neapolitańską 
w  swym ma ręku , rady ze zagranicy pochodzące znajdą w  Neapolu przychyl­
niejsze i otwartsze ucho, niż dawniej. Gdyby atoli i temu ostatniemu krokowi 
umiarkowania nie miało się powieść i nia w yw ołał on w  Neapolu takiej zmiany, 
jakiej koniecznie wymagają spraw y porządku europejskiego, tedy niepodobną 
jest rzeczą aby gabinety, których sprawa ta tak bardzo obchodzi, miały opo­
row i, jaki spotykają w Neapolu, pozwolić dalszzego tryum fu, w niedopuszcze­
niu obcego wraięszania się i utrzym aniu gabinetów wiedeńskiego, paryskiego 
i londyńskiego w dalszej bierności.«

— Wiedeńska litografowana korespondeneya donosi: Roboty komisy i re­
gulującej granice tak zwolna postępują, że rozwiązanie jej ze strony mocarstw, 
zdaje się być wyrzeczonem (?). Dotąd żadnego nie ma rezultatu, zwłaszcza 
że dotąd nie ukończono z nakreśleniem mapy.

—  C. k. ministeryum skarbu w porozumieniu z ministerstwem spraw  w e­
wnętrznych i naczelną komendą armii nakazało wyznaczyć komisyą złożoną 
z delegzwanych władz politycznych Horwacyi i Słowenii tak wojskowych jak 
i skarbow ych, następnie z c. k. centralnego urzędu fiskalnego i izby obrachun­
kowej krajowej w celu ozliczenia uciążliwości jakich prowineye te doznały 
w latach 1848 i 1849. Komisya ta urządzoną już  została i zajmuje się obli­
czeniem wsparć udzielonych po koniec Kwietnia 1850 r. z funduszów publi­
cznych tak komisarzom urzędującym  w sprawach wojskowych jako i stronom 
pryw atnym , a które się z użycia ich nie usprawiedliwiły dotąd i nie zw róciły 
takow ych, tudzież obliczeniem tych preteusyi jakie sobie roszczą osoby p ry ­
watne do funduszów publicznych z powodu uciąźeń w  latach 1848 i 1849, 
a które dotąd nie zostały zaspokojone. Z roszczeniami temi zgłaszać się mogą 
strony do końca Stycznia 1857. r.

(Kor. Cz.) W i e d e ń ,  11. Sierpnia — Depesza piśmienna poselstwa 
austryaekiego zNeapolu, nie potwierdziła zupełnie obudzonych depeszą telegra­
ficzną nadziei. Kilka ułaskawień tym co o nie prosili król podpisał. Lecz o am- 
nestyi i zmianach administracyjnych nie ma mowy. Gabinet neapolitanski tłu­
maczy się tem,  iż wzburzenie um ysłów  wywołane je st przez mowy i pisma 
ludzi stanu za granicą tudzież przez zabiegi partyi rewolucyjnej i mniema, ze 
każda koncesya mogłaby wybuch przyspieszyć. Hr. Buol wszakze nie traci 
nadziei przekonania króla o potrzebie reform. Tymczasem odpowiedź z Nea­
polu przesłaną ztąd została do P aryża i Londynu. Zdaje się, ze Anglia i F ran- 
cya poruczą A ustryi przemówienie ua nowo i silniej do rządu neapolitansluego.
Dyplomacya mocno się tą spraw ą zajmuje.

W  Piemoncie partya umiarkowana zaczyna otwarcie sarkać na gabinet,
a szczególniej na p. Ratazzi. , . . . . . .  , T ,

Baron Bourquenay da wielki obiad 15. w  dzień imienin cesarza Napoleona.

Z n a d  D n i e s t r u ,  7. Sierpnia. — Organizacya tymczasowa gmin, ma­
jąca uzupełnić dzieło organizacyi krajowej juz  od kilku tygodni weszła u  nas 
w  życie. Stan więc niepewności, pochodzący z braku policyi miejscowej i nad­
zoru , skończył się szczęśliwie, a nowy porządek rzeczy daje nam nadzieję, 
że l czasem, gdy wójci obznajmią się z wszystkiemi obowiązkami, których
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dokładne określenie otrzym ali w  sw oich instrukcyach  i g d y  zechcą je  gorliw ie 
i sum iennie w ypełn iać , w krótce gm iny się przekształcą i w ejdą na d ro g ę , na 
której pojedyncze] je j in d y w id u a , jeźli nie z chęci czynienia dobrze, to p rzy ­
najmniej z obaw y przed ry ch ła  egzekucyą p raw a odzw yczajać się poczną od 
złych naw yknień. . . .

M ów iąc o przekształceniu gm in , nie mogę pominąć jednego z najniezbę­
dniejszych onego w arunków , to je s t  kw estyi szkolnej. Mozę i to z czasem 
p rzy jd z ie , źe lud n ieprzychylny  dotychczas w y sy łan iu  dzieci do szkółek, op ła­
cający dziś mniej więcej drogo sw ych  exploatu jacych go p isarzy  gm innych, 
uczuje przynajm niej z tego w zględu potrzebę kształcenia^ dzieci i zaradzi tej 
potrzebie chętnem zaprow adzeniem  szkółek w iejskich, k tórych  brak czuć się 
daje w  Czortkowskim obw odzie, g d y  przeciwnie w  obwodzie Tarnopolskim 
dzięki staraniom  s ta ro sty  p. Piw ockiego, liczba tychże znacznie się po­
w iększy ła  i lud tam tejszy o tyle w yżej s tan ą ł, źe ju ż  w niektórych gmi­
nach są w ójci, k tó rzy  czytać i pisać um ieją i źe m iędzy niemi wiele je s t  m ło­
dzieży tak iej, k tó ra  umiała korzystać z dobrodziejstw a szkółek i dziś ju z  gmi­
nie, w  której w zrosła , może stać się usłużną  przez przyjęcie na się obow ią­
zków  pisarzy .

Lecz aby lud oprócz m ateryałnych pobudek uznał i m oralną stronę po­
trzeb y  szkółek wiejskich, na to jeszcze i wiele cierpliwości i wiele czasu po­
trzeb a , aby w  nim się zatarła  nieuffność dla tych  w szystk ich , k tó rzy  o dobro 
jego  dbali, oczy mu o tw orzyć radzi. Nie m ów ię ju ż  o nieufności dla daw niej­
szych panów  a dzisiaj z rów nostaw ionych  im obyw ateli w  stosunku koordy- 
nacyi sąsiedniej, bo do tej nieufności nieprzepartej naw et dobrem i ojcowskiem 
gdzie niegdzie postępow aniem  sw ych  daw nych dziedziców, naw yk ł od dzieciń­
stw a —  ale o nieufności dla księży, o k tórych  tu  na ich chlubę nadmienić m u­
szę, źe w iększa część pracuje w  w innicy pańskiej żarliw ie, niezrazając się nie­
ufnością i uporem  ludu. W  tej p racy  w spierają ich m isye, k tóre się w  r. z. 
rozpoczęły  i bieżącego roku  rów nież się o d b y w ają , w spiera ich troskliw ość 
JE , księcia arcypasterza , k tó ry  p rzy  objeżdżaniu swoich dyecezyj w idział brak 
kościołów  na Podolu  i pow agą i rad ą  sw oją  w p ły n ą ł na obyw ateli naszych, 
źe tam , gdzie kościołów  nie b y ło , a gdzie ich potrzeba się czuć dała , albo ju ż  
pow sta ły , albo pow stać mają. I tak liczba kościołów  w krotce na Podolu się 
pom noży kościołami w  M ogielnicy, C horostkowie, Chomiakówce, Jezierzanach 
i B urakow ce.

P o  nieustannej tygodniow ej słocie, zabłysło  nam nareszcie i słońce. Żniw a 
w szędzie się rozpoczęły. Nie ma jednak  wiele do zb ierania, bo pszenicy b a r­
dzo mało a ży to  obrzednie.

MMisziisistia.
M a d r y t ,  11. S ierpnia. — Z dobrego ź ró d ła  dow iaduję się , że pilnie p ra ­

cują nad zlaniem w  jedno  trzech konsty tucyj z lat 1837, 1845 i 1854. P raw o  
gminne ma tak pozostać, jak  je  uchw alono na ostatnich posiedzeniach korte- 
zów. W  każdym  razie pospieszają się z ogłoszeniem praw a gminnego, bo śro ­
dek ten okazuje się jak o  nader potrzebny , zw łaszcza, źe w  Październiku ju ż  
przedsięw ziąć zam ierzają reorganizacyą ayuntam ientos. Liczba ryw alów  
0 ’DonnelIa pow iększyła się w  ostatnich czasach. W ym ieniam  panu jeszcze 
jenera ła  Y um usi i hrabiego Prim . T en  zdaw ał się być niebezpiecznym do­
tychczasow ym  rządom  z pow odu przedsiębiorczego ducha i moralnej jego  od­
w ag i, każdy sta ra ł się go oddalić pod róźnem i pozoram i. Przez bogate oże­
nienie w  posiadaniu wielkiego m ajątku  może książę R euss zdaw ać się być 
strasznym  m inisterstw u, którego przeciwnikiem  w ystąp ił. I wiem z dobrego 
ź ród ła , źe O’Donnell sw ą szczególną uw agę zw róci! na tego śmiałego i boga­
tego jenerała, U dw oru  p rzy jm u ją  go w szakże nader uprzejm ie, choć jes t 
zapalonym  progresis tą ; zaczyna się on podnosić ja k  w ęzeł środkow y, łączący 
wielkie św ietne to w arzy stw o ; dom jego  zaczyna się staw ać miejscem zgrom a­
dzenia ludzi m łodych goniących za szczęściem. O’Donnell milczy na to sza­
motanie się , i zdaje się na w szystko  zezwalać.

—  R w estya  żyw ności zaczyna bardzie j, niż kiedykolw iek, zatrw ażać. 
Chleb i mięso ciągle drożeją.

— Seranno w yjeżdża 20. m. b. do P a ry ża  dla objęcia swej posady.
—  P od ług  m adryckiej E s p a n a  z 10. S ierpnia rozpuszczono ty ch , k tórzy  

do batalionu ochotników  wstąpili.
—  Niewiadomo do tąd , w  k tórym  dniu odbędzie się ślub ksiąźęcia W o j­

ciecha baw arskiego z infantką Amelią. N ow o obrany  minister sprawiedliw ości 
A lvarez zajm ie w akcie tym  miejsce no taryusza publicznego. O czekują tu  księ­
cia 14. lub 15. m. b . , tak źe przed 20. m. b. nie będzie ślubu.

M a d r y t ,  12. Sierpnia. —  Glos now ego m inistra sprawiedliw ości pana 
A lvarez dodaje stanow isku 0 ’Donnella mocy, jakiej nie miał dotąd. W  gabine­
cie trz y  są polityczne odcienia: m inister ro b ó t publicznych pan Collado nie ma 
innego natchnienia, tylko jakie od dw oru  odbiera; minister s tan u , pan pastor 
Diaz i m inister sp raw  w ew nętrznych , w ym ow ny  R ios R osas, są , jak  tu  na­
zyw ają , p u ry tan am i, trzeba ich wedle g łów nych ich przekonań do party i M o- 
derados policzyć. Z  0 ’Donnellem łączyli się min. finans. Cantero i m inister m a­
ry n ark i pan B ay a rri, p ierw szy  um iarkow any, d rug i uchodzący za progresistę. 
Poczet ten m inistra p rezydenta popiera teraz minister spraw iedliw ości A lvarez 
i nadaje mu stanow czą pow agę w  radzie. W p ły w  tej przew agi dał się uczuć 
w  ró żn y ch  kierunkach. 0 ’Donnella polityka pokazuje się pew niejszą i w  w y - 
datniajszych granicach, w alczy on przew ażnie przeciw  niepochamowanemu 
naciskowi M oderados, przeciw  przeciwnikom przedaźy dóbr duchow nych, p rze­
ciw zwolennikom politycznej nietolerancyi, przeciwko nieprzyjaciołom  konsty- 
tucyi z r. 1 8 4 5 , czując się dosyć silnym , do zastąpienia idei liberalnej i w p ro ­
wadzenie je j w  życie z d ro g i, na k tórą  niedaw no by ł w stąpił. N ieprzyjaciele 
unoszą się ze złości i k rzyczą , źe popełnia się zdrada koronie, ledwo się 
mogąc w strzym ać od w ynurzenia w  pismach sw ego niezadowolenia. Z a to 
uśmiechają mu się w esoło progresiści, i pan B ayarri, jak  rzeczy dziś stoją, go- 
h>w je s t tekę m inisterstw a zatrzym ać i nadal.

—• D epesza z M adry tu  z 15. S ierpnia donosi: M inisterstw o jest gotowe 
łączyć się z zasadam i zgadzającemi się ze system em  konstytucyjno monarchi- 
cznym , ale odpycha od siebie w szelką solidarność z daw niejszą adm inistracyą.

— Gazeta rządow a zamieszcza okólnik m inistra spraw  w ew nętrznych  do 
gubernatorów  cyw ilnych , w zyw ając i ch ,  aby  czuwali pilnie nad pożaram i, 
które się p0 wielu miejscach odnaw iają i k tóre rząd  p rzypisu je  Karlistom , 
i spraw ców  ich surow o karali. — R ządow i doniesiono , źe tajem ny p oby t in ­

fanta D on Juana  teraz je s t  B ordeaux . Chociażby m u się udało przejść  gran icę, 
w ą tp ią , aby  wielu zw olenników  szło pod jego  chorągiew .

Turcya.
S p ó r o w y s p y  W ę ź o w e  je s t p raw ie rozstrzygn ię ty . S p raw a ta dała 

pow ód do kilku narad  w K onstantynopolu m iędzy posłam i m ocarstw  sprzym ie­
rzonych. N a naradaeh tych  posłowie, angielski i francuski, stosując się do po- 
leczeń sw ych  rządów , spisali pro tokół w  k tó rym  stanow ią , iż w y sp y  W ężo ­
w e są neutralnem i i żadne państw o nie może sobie rościć p raw a do ich posia­
dania. P rotokół ten oznacza tak że , kto ma u trzy m y w ać  latarnię m orską na 
ty ch  w yspach po trzebną dla żeglugi dunajskiej. T ym czasow o posłano tam 
francuską łódź kanonierską, za k tó rą  pop łynąć  ma kilka sta tków  francuskich; 
udała się tam także mala flotyla angielska. W p rzó d  jeszcze p rz y p ły n ą ł do 
w y sp  W ężo w y ch  parow iec ro sy jsk i, p rzyw ożąc  posiłki i am unicyę dla od­
działu rosyjskiego tam że będącego; jednak  dow ódzca tureckiego na ty ch  w y ­
spach p o ste runku , sprzeciwia! się energicznie w y lądow aniu  posiłków  ro sy j, 
skich, a parow iec w y ładow aw szy  na brzeg tylko żyw ność  i m ateryały  potrze­
bne dla u trzym ania ognia w  latarni m orsk ie j, o d p ły n ą ł od w yspy .

Inne szczegółowe wiadomości z T u rc y i przez T ry e s t nadeszłe, sięgają do 
1. Sierpnia. W yprow adzan ie  w ojsk  sprzym ierzonych z państw a otomańskiego, 
odbyw a się szybko. W  dniu 1. S ierpnia znajdow ało się ju ż  ty lko w okolicy 
K onstantynopola 5000  do 6000  F rancuzów , a 255 A nglików ; zw rócić tu  je ­
dnak musim y u w ag ę , źe podobna w iadom ość i temiź samemi liczbami ju ż  trzeci 
raz peryodycznie co dw a tygodnie się pow tarza. Z szpitali w yw ieziono także 
po łow ę ch o ry ch ; w  dniu 31. Lipca parow iec »Rhin« zabrał około 200  chorych. 
R ząd  turecki zakupił niektóre zapasy  nagrom adzone dla arm ii francuskiej, 
a tych  sprzedał 30. S ierpnia p ry w atn y m  osobom 60 ,000  centnaów  siana, 2000  
w ołow  i 3000  baranów . R ząd  francuski darow ał S iostrom  M iłosierdzia p rzed ­
m ioty i znadujące się w opróżnionym  szp ita lu , a m ianowicie: 300  łó żek , do­
brze urządzoną ap tekę , kaplicę, dom i wiele baraków . S io s try  Miłosierdzia 
zbogacone tym  podarunkiem  zak ładają w  Stam bule szpital dla chorych  w szel­
kich narodów . — Załogi francuskie opuściły  25. Lipca W arn ę  i A dryanopol.

Z ałoga i ruch  handlow y na m orzu Czarnem i handel z R o sy ą , je s t bardzo 
źy  w y. W idać ju ż  wiele rosyjskich płaszczy i fizygnomii na ulicach Stam bułu.

— List z S kadaru  z d. 28. Lipca do T r i e s t e r  Z tg .  donosi: W  Albanii 
obaw iają się napadu  C zarnogórców . W  Skadarze opow iadają szczegóły^ o za­
jęc iu  pow iatu  K uczy przez C zarnogórców  i o srogościach jak ich  się tam że do­
puścili. 40  rodzin katolickich w raz  z swoim plebanem zdołało się ocalić, lecz 
13 innych rodzin straciło dom y i mienie. C zarnogórcy w ym ordow ali w  tym  
powiecie 200  T u rk ó w  niezw ażając na w iek i płeć. A bdi basza o trzy m ał,ro z ­
kaz ru szyć  z w ojskiem  do Albanii. ____________ _

Mosmaite wiadomości.
W a r s z a w a ,  14. Sierpnia. —  W czoraj odebraliśm y z W iln a  bardzo sm u­

tn ą  w iadomość. G orliw y badacz staroży tności n aro d o w y ch , założyciel M u­
zeum archeologicznego w  W iln ie , sam p ierw szy  prezes tego M uzeum  i komi- 
sy i k tó ra  zaw iązała się dla celów n aukow ych , człow iek ze w szech m iar go- 
dzień szacunku , uczony ,i au to r , E ustachy  T yszk iew icz , przen iósł się w  tych  
dniach do wieczności. Śm ierć jego  p rzypad ła  nagle. Szkoda nieodżałow ana 
tego szlachetnego męża. Z asługa jego  w  założeniu komisyi je s t w iekow a, skutki 
tego pew nie zobaczym  ju ż  niedługo i długo w idzieć je  będziem , m y i potom ­
kow ie nasi. W y d a ł dzieł wiele, do najszlachetniejszych przedsięw zięć literackich 
należał, ale zaw sze polem dla niego b y ły  zasługi obyw atelskie i tu ta j nieprędko 
znajdziem człow ieka, k tó ry b y  go zastąp ił, bo w ś. p. E ustachym  T yszk iew i­
czu było ognisko ogólnego dążen ia , —  w szystko samo ku niem u się zw racało, 
on by ł reprezentantem  i zw iastunem  potrzeb sw ojej okolicy w  kraju . Ż y ł lat 
40  kilka.

—  M am y ju ż  przed sobą dw a p oszy ty  »Pieśni ludu#, zebranych przez 
O skara K olberga, z nutam i każdej pieśni i kolorow anem i rycinam i, p rzedstaw ia- 
jącem i jak  najw ierniej ub iory  ludu. W ażn a  to bardzo publikacya i długo ocze­
kiw ana, bo od w ydania w  r. 1833 we Lw ow ie » Pieśni polskich i ruskich  ludu 
galicyjskiego, przez W acław a z O leska, z m uzyką K arola Lipińskiego#, p ierw ­
szy pan O skar K olberg bierze się do dzieła , k tóre  m u zjedna w ielką zasługę 
w  naszej literaturze.

Z biór W acław a z Oleska obejm uje po najw iększej części pieśni ludu  gali­
cyjskiego i tak ju ż  został w yczerpany , źe do rzadkości bibliograficznych poli­
czyć go można. P rzed  kilku miesiącami sami dopytyw aliśm y się o niego w wielu 
tu tejszych  księgarniach, a w  n iektórych naw et nie zrozum iano o co się pytam y. 
Zachodziła więc konieczna, gw ałtow na potrzeba przy łożenia  ręki do zebrania 
i w ydania pieśni ludu M azow sza, K ujaw , K rakow skiego, Małej Polsk i, k tó ­
rych  zupełnie zbiór pomieniony nie obejm ował. Ale trudne to było  przedsię­
w zięcie, w ym agało praw dziw ego zam iłow ania, nie zrażającego się źadnemi 
przeciw nościam i, serca, czuć umiejącego w ażność i użyteczność podobnej pracy. 
Potrzeba było u jąć  kij w ędrow ca i iść za ja łm u żn ą , w ioska od w ioski, chata 
od chaty, uczestniczyć wiejskim obrzędom  i sercem poety , a uchem m uzyka 
chw ytać każdy w yraz  z u st ludu  pochw ycony, każdą podsłuchaną melodyę. 
Nie ła tw e zadanie — ciężar, k tó ry  niejednego ogrom em  swoim odstręczał.

W ac ław  z O leska, w ydając  sw ój zb ió r , pow iada:
»U rodzony na w si, trw ając  pierw sze lata życia w  ustronnem  zaciszu, po­

kochałem te p ieśni, k tóre  tak przyjem nie wiek mój dziecinny kołysały , i jako  
pierwsze pobudki rozw ijającego się uczucia, w  rannej pamięci utw iły- G dy 
przyszło z pow ołania udać się do m iasta i tam  pozostać,^ zatęskniłem za w sią, 
za owym rodzinnym  dw orem , za owemi lipam i, pod k tórem i, będąc chłopię­
ciem, tak się swobodnie baw iło. P rzychodziły  na pamięć i ga je , i łąk i i ow e 
rozległe łany , i ten staw  blisko d w o ru ; — w szystko to było przedm iotem ża­
łoby, naw et i ow e b ło ta , po k tó rych  się krzykliw e rozpraszało czajln. m s tę -  
pow ało rozrzew uien ie , k tó re  ty lko ow e pieśni w  dzieciństwie słyszane u oic 
zdołały. T a k ,  owe pieśni staw ały  mi się tem droższemu A ze y  je  święcie 
zachow ać, przeniosłem  je  z czasem z pamięci na p ap ie r, i to by  p ierw szy  za­
rodek mego zbioru.# , . u , ,• „„„„J

T ylko  człowiek z takiem uczuciem m ógł podjąć się p racy, o której przed
nim i po nim tyle iu ź  mówiono i drukow ano. ^

Pan O skar K olberg je s t drugim , którem u vvdz.ęcznosc ogołu przyzna 
tę  sam ą zasługę , a może i w iększą, bo W acław  z O leska, ze stanow iska swego,
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jako znakomity urzędnik) kraju , nie mógł sam zbierać wszystkich pieśni, w y­
ręczał się innymi, a ztąd wcisnąć się mogły niedokładności.

Pan Kolberg nadzwyczaj pracowicie zakreślił plan swego dzieła. W  dwóch 
wydanych poszytach znajdujemy tylko 12 pieśni, ale za to wiemy jak  śpiewają 
te pieśni, to jest z jakiemi zmianami w  wyrazach i w melodyi w okolicach W a r­
szawy, Krakow a, Częstochowy, Kalisza, Szczytna, Grudziądza, Leżajska, 
Gostynia itd. itd. Jedna pieśń jest kilka i kilkanaście razy pow tórzoną, w miarę 
odcieni jakie jej charakter ludu i miejscowość nadały.

Dołączone cztery ryciny przedstawiają Czerniakowiankę, chłopka z Ołta- 
rzew a, parobczaka i chłopca z O łtarzewa, parobczaka i dziewkę z Raszyna. 
W ierne oddanie koloru, kroju i sposobu noszenia ubiorów, stanowi wielką za­
letę tych rycin. Oczekujemy z niecierpliwością dalszych poszyto w, spodzie­
w am y się bowiem, źe zapowiedziane 6 poszyto w stanowić będą pierwszą część 
dzieła, które w  miarę przybywania pieśni do teki szanownego zbieracza, dalej 
posuwane będzie.

W iadom ości naukowe.
J a r z e m s k i e g o o p i s  W  a r s  za w y . —  Znaleziono wreszcie ów znajomy 

wszystkim historykom W arszaw y tylko z nazwiska opis historyczny naszego 
miasta z połowy XVII. wieku pochodzący, opis W arszaw y, który w pamiętni­
kach o dawnej Polsce z wiersza na p rozę , z wie.kiemi skróceniami wydal Niem­
cewicz, opis do którego wszyscy archeologowie warszawscy tęsknili, którego 
wszędzie w  oryginale szukali, ale znaleźć go nigdzie nie mogli. W reszcie na­
trafił na ślad Jarzemskiego p. Sobieszczański, który najwięcej pisał o W arsza­
w ie, k tóry  jej prawie wyłącznie prace swoje historyczne i badania poświęcił. 
Oto dowiadujem się w  tych dniach z ust jego , źe otrzymał od pana T ytusa 
Działyńskiego z K urnika, egzemplarz owego pożądanego opisu. T y tu ł całko­
w ity dzieła u Niemcewicza nie przywiedziony, je s t następujący: "Gościniec 
albo krótkie opisanie W arszaw y z okolicznościami iey dla kompaniey dworskiey 
przez Adama Jarzemskiego muzyka J. K. M. y  budowniczego Uiazdowskiego 
w ydany roku p. 1643.®

Egzemplarz tego dzieła, który obecnie ma w  swoich rękach pan Sobie- 
szczaóski jedyny  je s t, ztąd wartość jego niezmierna. Wiedzieliśmy zkąd inąd, 
ze pan Sobieszczański po zrobieniu użytku z tego Gościńca pozwoli go przedru­
kować p. Wójcickiemu podobno w  jednym  z dalszych tomów archiwum do­
mowego, a może i sam go wyda. Tekst więc będziem znali w  całej jego 
obszerności a mimo to , egzemplarz pana Działyńskiego nic nieutraci na swojej 
w artości, jako niesłychana rzadkość, a do tego pamiątka; egzemplarz ten al­
bowiem był kiedyś własnością księdza Aloizego Osińskiego, k tóry  go w yda­
w cy "Zbioru Pamiętników podarował, a od Ursyna egzemplarz przeszedł do 
biblioteki kurnickiej. Takiemu mężowi jak  pan Działyński zbierać takie piękne 
owoce dawnej literatury, nam za jego prace i poświęcenie się dziękować. Nikt 
może nie robi tyle dla nauki co Działyński. Dzieje literatury wpiszą jego imie 
pomiędzy najznakomitszych mecenasów polskich.

w  tem uchybia, źe zbyt mało daje rozgłosu swojemu zakładowi, źe prócz kró­
tkiego doniesienia w gazecie o czasie rozpoczynającego się kursu, nie podaje do 
wiadomości publicznej ani planu nauk, ani rezultatów corocznych popisów swo­
ich uczennic, coby dla publiczności może było poźąuanem.

W iersz następujący, który nam został nadesłany i w ypłynął z uczuć 
wdzięczności jednego z ojców co córki swoje instytutowi pani Białkowskiej 
powierzyli, niech będzie niejakiem uznaniem zasług szanownej Przełoźonćj.

W  i e 1 m o ź n  ej

5 Jfobferos&tcO Itafftorosfttej
przełożonej zakładu naukowego płci żeńskiej w Bydgoszczy

w dowód wdzięczności.
Tobie nauczać dar  nieba dozwala 

Młode dziewice, co rosną jak  róże,
T w ych  zasad żadna burza nam nie zwala,  

Owszem plon bu jny z T w ych  nasion Ci
wróżę.

T w a  uczennica w  krok zdąża za Tobą, 
Choć ją  po trudach wiedziesz do świą tyni,

Gdzie się wzbogaca mądrości  ozdobą,
A  Bóstwu pokłon na kolanach czyni.

Czem tchną jej usta, jakaż jej wymowa,
Co nas ujmuje, pociąga, dowoli?

Myśli z rozwagą, odważa swe słowa,
W  pragnieniach trafia do rodziców woli.

A  co z jej p iers i ,  z jej ustek wyleci ,
Jakże nam miłe ! naucza, zabawia,

Niejedno w  duszy słuchacza roznieci, 
Niejednem w sercu rozkosze nam sprawia.

Równie nauką zaprzątać nas umie,
Rozum z pamięcią gotowe jej  służyć,

Ona zabawić dziejami rozumie,
N ikomu przy niej niezdoła się dłużyć.

A kto ją  ćwiczył,  k to i  j ą  doskonalił?  
Każdy się pyta i każdy ciekawy ;

Któż w tajemnice mądrości zaprawił,
T y le  w  talentach ponauczał w p r a w y ? __

Nie było tego, to dziewczc w prostocie, 
Razem paciorka zmówić nieumiało,

A  teraz w  myśli bujając polocie,
Duch jej je s t  twórczy, wdzięk ożywia ciało.-

T o  T w oje  dzieło! ty !  rzadki mentorze!
T w oje  to Pani ! wysilenia , praca,

Naukę widzą uczniowie w  T w y m  wzorze, 
T en  słodzi trudy ,  plonami ozłaca.

T y ś  to oraczem co obsiewasz niwy,
T y ś  ogrodnikiem co szczepisz gałązki, 

Pod T w ą  opieką je s t  uczeń szczęśliwy, 
Nauk niezłomne odbiera zawiązki.

T akżeś  mi Pani!  córę ukształciła,
Ma się do Boga i razem do ludzi,

Cieszy rodziców, przyjaciołom miła,
W iek  życia Tw oich  nauk niezastudzi.

Jakicjż Ci życzyć za ten t ru d  nagrody ?
Chlubny' czyn każdy T w oje  życie chwali, 

Tobie m is t r z y n i ! tej życzę osłody :
By się na Tobie ziomkowie poznali!

W .  S.

(N adesłano.)
Z B y d g o s k i e g o .  — Z byt waźnem jest wychowanie i naukowe w ykształ­

cenie kobiety, aby, gdzie trzeba, nie zwracać na nie uwagi. Zakłady tego ro ­
dzaju, mianowicie polskie, nie są liczne, bo nie dosyć przez obywateli wspie­
rane, którzy zawsze jeszcze albo domowe córek swoich przez guwernantki 
■wychowanie, albo zagraniczne instytuta przenoszą. Nie marny na myśli po­
w tarzać, co tyle razy już  powiedziano, jak  niedostateczne i zwichnione bywa 
takie wykształcenie, nadmieniamy tylko, źe tem większa należy się wdzięcz­
ność tym  osobom, które w śród tak niepomyślnych u  nas okoliczności, własną 
siłą i poświęcaniem w  mozolnej pracy narodowego córek naszych wychowania 
nie ustają. Takim instytutem wychowawczo-naukowym dla panien, jest zakład 
pani B i a ł k o w s k i e j  w  Bydgoszczy, od pięciu lat założony. Młoda ta osoba 
kształcona z funduszu śp. Kajzerowej, miała sposobność pobierania nauki od 
najznakomitszych nauczycieli naprzód w Poznaniu a potem w Berlinie. Popra­
cowawszy lat kilka jako nauczycielka w domach pryw atnych i w zakładzie pani 
Osińskiej, założyła własny instytut w Bydgoszczy, popierana w  tem trudnem 
dziele przez kilku mężów o dobro wychowania żeńskiego dbałych, a ceniących 
wysoko naukę, moralność, wielki pedagogiczny talent i rzadkie do tego zawodu 
poświęcenie, poówczas jeszcze panny Podlewskiej. Jakoż nie zawiedziono się 
w  nadziei. Acz przy najnieprzyjazniejszych stosunkach, instytut ten wzrósł 
w  liczbę tak pensyonarek jak uczennic z miasta i zakwitł zaraz w pierwszych 
latach pięknerai owocami. Dość powiedzieć, źe znawcy tak światli jak  radzca 
regencyjny Salkowski i doktor Libelt, którzy temu instytutowi córki swoje na 
dokończenie edukacyi powierzyli, z prawdziwem uwielbieniem o nim się w yra­
żają , wdzięczni szanownej Przełożonej za te zasady skromności, nauki i do­
brych obyczajów, które w młode serca i um ysły ich córek wszczepiła. Bywa, 
źe własna zasługa sobie wystarcza i nie dba o rozgłos opinii. Pani Białkowska

W ia d o m o śc i luu nS lon c.
B e r l i n ,  18. Sierpnia.

Pszenica 75— 100 tal.
Ż yto  54— 60 tal., na Sierpień 5 6 —5 5 |— 5 6 —55^ tal., na Sierpień W rze­

sień 5 4 |—54 tal., na W rzesień Październik 5 3 ^—5 3—\ tal., na Październik 
Listopad 51— 501— 51 tal.

Jęczmień 4 5 — 50 tal.
Owies 35— 38 tal., stary 36* tal.
Groch 60— 66 tal.
Olej rzepiowy 1 8 ^ j tal., na Sierpień 18 tal., na Sierpień W rzesień 18 tal., 

na W rzesień Październik 1 7 |—§ tal., na Październik Listopad 1 7 f tal., na 
Listopad Grudzień 17*— 17—-§- tal.

Okowita bez beczki 24 tal., na Sierpień 3 3 j —*— 33* tal.1, na Sierpień 
W rzesień 3 1 f—* tal., W rzsień Październik 29*— 29 tal., na Październik 
Listopad 27*— f — * tak, na Listopad Grudzień 2 5 ,'— 26 tal.

Przybyli do Poznania 19. Sierpnia.
l~t. * i\I<isz0w s k i  z K i r n a  

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Senftleben z Borku, Liicke z Monasteru,  F iess ler  
z Pforzheim.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Methner z Landeshut, hr. Grabowski z Ra-
t m t n i P h  3  . 1  3 T 1 P P k  1  7  l i P G n 7 K k 3

H O T E L  D U  N O R D  : Chłapowski z T u rw i ,  Jarochowski z W . Sokolnik, Karfunkel 
i Wechselmann z Berlina.

H O T E L  B A W A R S K I : Knobelsdorf  z Międzyrzecza, Schreiner  z Pniew, F re u d e n -  
thal z Szamotuł,  Przyborow ski i W i t ten  z Kargowa, Breański z Miłosławia, K ar­
czewski z Dzierzanowa, Lijwenstoin i Czamanski z Goliub.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Alkiewicz z Czernijewa, W i t tw e r  z W olsz tyna ,  Lossow 
z Bydgoszczy.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Schwarz z W olsz tyna .
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Wieczorkiewiewicz z Bonikowa, Nowicki i Alberti  z W ą ­

growca, Banicke z Skwierzyny n. W .
H O T E L  F A R Y Z K I  : prob. Zołądkiewicz z Czernijewa, Suchorzewski z W ęgierska ,  

Czapski z Kuchar, Bandclow z Latalic, Radzimiński z Zdziechowic.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  ks. W ładys ław  Czartoryski z Paryża, Rynek 

Nr. 78. i Kronthal z W olsz tyna ,  ul. F ry d ry k o w s k a  Nr. 23.

.Nauczycielka Polka lub Francuska, posia­
dająca język  niemiecki i m uzykę, znajdzie 
umieszczenie zaraz lub na Św. Michał.

Gdzie? dowiedzieć się można w Expedy- 
cyi tejże Gazety.

Proboszczow skie zy io  ® p sze ­
nicę do siewu (original), które za 
dwa tygodnie tutaj przybędzie, poleca

Teodor Maarih. -

W ykę zim ow ą , Chili sale Sr ę i 
p ra w d ziw e  duńskie sm arow i­
dło do W O Z Ó W  ofiaruje

Teodor M aarlh .

Sprzedaż domu.
Na dniu 18. W rześnia r. b. o godzinie 10. przed 

południem mam zamiar własność mą położoną w  tu- 
tejszem mieście, składającą się z domu mieszkalne­
go i tylnych zabudowań, wraz z wielkim ogrodem 
drogą licytacyi najwięcej dającemu sprzedać. Dom 
ten jak  najwygodniej i najwspanialej urządzony, 
dałby się najlepiej użyć na założenie w nim handlu 
lub oberży, lub tćż dla takiej familii, która w od­
daleniu od wielkiego świata, szuka spokojności. 
O warunkach sprzedaży dowiedzieć się można u ni­
żej podpisanego.

Bnin pod K ó r n i k i e m  (przy drodze żwirowej 
z P o z n a n i a  do K r o t o s z y n a ) .  JjU Miocke.

Pomieszkanie pierwszego piętra do najęcia od S. 
Michała W ilhelmowska ul* j%fr*

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 18. Sierpnia 1856-

Poźyezka rządowa dobrowolna . . 
d i to z roku  1850. .
dito z roku  1852, .
dito z roku 1853. .
dito z roku 1854. .

Obiigi d ługu s k a rb o w e g o ......................
dito oremiów handlu morskiego . . 
dito Marchii E lektoralnej  i Nowej
dito miasta B e r l i n a .............................
dito dito .............................

Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 
.lito Prus W schodnich .  . .

P o m o rs k i e    .
W .  X. Poznańskiego . 
W .  X. Poza. (now e)  .
S z l ą s k i e .........................

uitu Prus zachodnich. . . .
Bilety  ren tow e Poznańskie . . . . .
L o u i s d o r y .................................................   .
Akcye kolei Żelazn.Starogr Poznańsk.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

S t o ­
pa

p C t.

Na p r .  kurant
p a p i e -  g o t o w i  - 
p a rn i. z n a

101
102|
102|
102!

93

100

93

97f

S6|

101*

91
91f

89
87|
86

1101
100*


